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Pismo poświęcona sprawie robotników i inteligencji pracującej, 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Ceni prenumeraty: Przed toksterą mè. Ż3.— 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
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UWAGA: Prenamerat 
oraz wszelkie należność. 
przesyłane pocztą, nala- 
ży adresować jak nastę: 
puje: 

PAWEŁ URBANIAK 

Łódź, Przejazd Nr. 3 
„Praca”. 


p*rełowy jędnołamawy.. 
Ogłeształa drobna 2.5) m 
za wyraz, dla poszukują 

tych pracy £— 

Ogłoszenia zamiejscowe O 
50 proc. drożej. — Zazra- 
niezne o 100) proe. drażzj. 
Ogloszenia nałzyłsna p3 

g.6 wiacz. 5) ar33, drożej 


od 5 — 7 wieczorem. 


4400600090 easaig 


Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu- 
bliczności od 7—9 wieśz. codziennie, 
Rękopisów nionadających się do draka Redskcją 
Ee p Gipowi mle zwraca mor Zarinaj, 


Artykuły bez oznaczenia hanererjum uważana 
są za bezpłatne, 
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RNisdzlala 12)V] o g, 3 p.p. pocenach popula'n. 


„Pani Wilge Malagara" 


Ponłedziałek 18 b. m. po cenach mláonych 


„Wielki czławiea do małych ifeteiów” 


Niedziela 121VI o g 8.35 w. po canach zwycz. 
Etar iast 
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wodewii w 4 aktach Fr. Domnika, 


teatr Miejski 


Najwiękgza arcydzieło fiimowe. — Głosna Sensacja 


Walko o zdobycie sobie trwałego 
stanowiska wśród narodów. Jeden 
Z m;żów stanu powiedział, że Pol- 

ama ważajzie dano kutemv ahy 


wysiłki swe kierował głównie na 
te dwie drogi. 
która umiejętnie 
wzmocniłahy  stazowisko 


Parcelacja ziemi, 


? £ 
nstąlkośz 
nog 1112260, 


przeprowadzona | 


czy nie może obecnie występować 
przeciw tej formie podatku, o jaką, 
jako o najsprawiedliwszą, klasa ro- 
Lotnicza na-Zamodzia walosyłw przez 


+ 
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Delegaci stwierdzili, że komu- 
niéci pod. pestrem akcji przeciw po: 


K inc=Teaztr kimo-Featłr = 
Wwości |: „Jak Golem prz na Świat” ss 5 | kówaści |: 
' m z 4 NSZE SID! 6 aktach. N i E SG j 
HOWOŚCI |3 » P : | BÓWAŚCI | 
Piotrkowska [I w rolach głównych P. WEGEBER 3 £. SALISONOWA. Piotrkowska W 
róg Głównej. ł Nadzwyczajna technika. Niehywała treść. Artystyczne wykonanie. róg Główae|. JB 
NOR KEYS na) ZCSSKTFZETWY. SROPONĄ 
ga a © stów przeciw płaceniu podatku —de- += ZĄDAJCIE!!! Vem 
olad XYI! stul | | 
à ' legaci stanęli na stanowisku, że po- Najlepszej a sE} 
< ak. AMI S U ecila. datek postępowy od dochodów każ- PASTY „Piękność t 
dy obywatel płacić powinien. Mo- | $4 Usuwa s zo PEM UTA 4 
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Swego istnienia na pracę usilną i | ziemi i cerkwi. I oto rząd nasz | natomiast świadomy ogół robotni- waj EPSTEIN, Rzgowska 5 (Górny Rynok 4 
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być wiel<iem mocarstwem, lub utra- 
cić zupełnie byt niepodległy. 1 rze- 
Czywiście, naturalne zasoby kraju, 
Nasz najwyższy w Europie przyrost 
ułności, mogą w przyszłości przy- 
Gzynić się do stworzenia silnego 
indamentu państwowego, o ile ster 
Pądów będzie spoczywał w rękach, 
tóre odpowiednio pokierują nawą 
Państwową. 

Najważniejszem jest bodaj za- 
daniem stworzenie jednolitego orga- 
Mzinu państwowego. Nasza Rzplita 
Jes; dzisiaj luźnym  zlepkiem słabo 
loszczepianych gałązek, które nie 
dążą do pnia macierzystego. Ten 
System separatyzmu dzielnicowego, 
te wszelkie orjentacje „krajowe“ są 
iedną z najgłówniejszych bolączek 
laszego państwa. Społeczeństwo 
ħasze, wychowane w trzech szko- 
lach zaborczych, do dziś dnia uznaje 
*lę przedewszystkiem za obywateli 
lzielnicowych, później za obywateli 
kzplitej. Lecz to jest wina społe- 
tzeństwa, różnica się zatrze, gdy 
Wymrze obecne pokolenie, a z niem 
Iazem resztki seperatyzmu. 
da Gorzej ma się rzecz, gdzie cho- 
skao obywateli pochodzenia niepol- 
“cgo, Tam należy zastosować po- 
>EGpowanie pełne taktu, aby ludność 
% Spoić z jądrem państwa i usposo- 
ié Życzliwie do państwowości pol- 
skiej. Mam tu na myśli kresy wscho- 
anio. Czy u nas robi się co w tym 
lerunku. Czy rząd nasz uczynił 
M 07 ludności białoruskiej i ukra- 

kiej dać „wrażenie mocnej, lecz 
z awiedliwej opiekuńczej ręki? Gło- 
3, dochodzące nas ze wschodniej 
Polaci państwa, zdają się mówić 
recz przeciwnie. Pomijam już 
stro, niejednokrotnie błędne i nie- 
Bawiedliwe zarządzenia władz ad- 
istracyjnych. Chłop białoruski, 
wołyński, przywykły do rządów 


tajnych czynowników carskich, | 


na kresach, podnosząc jednocześnie 
ekonomiczny stan rozwoju, w dzi- 
siejszej swej tormia doprowadza do 
cichego pomruku niezadowolenia 
ludności miejscowej, który się z eza- 
som może zamienić w bunt jawny, 
a przynajmniej otwartą niechęć do 
rządów polskich. 

Co ma na celu świeżo wszczęta 
walka religijna praex rozfanatyzo- 
wany kler katolicki? W jakim celu 
na Wołyniu i Chełmszczyźnie prze- 
kształca się cerkwie prawosławne 
na kościoły i prowadzi agitację ka- 
tolicką? W jakim celu wszczyna się 
walkę z kościołem ukraińskim, pro- 
tegując jednocześnie żywioły mo- 
skalofilskie. oddając im katedry bi- 
skupie? W imię czego do szeregu 
dotkliwych bolączek dodaje się je- 
szcze niebezpieczną i niepotrzebną 
waśń religijną? Czy Polsce koniecz- 
nie potrzebne jest, aby tylko w ko- 
ściele katolickim modliły się jej 
dzieci? Niestety—powrotna fala po- 
lityki jezuickiej XVII wieku, która 
nas położyła do grobu, wraca znów 
na widownię. Gdy świat cywilizo- 
wany pozbył się średniowiecznych 
przesądów—u nas rzuca się klątwy 
na wolnomyślicieli o sławie wszech- 
Światowej i wszczyna się wojny 
religijne w imię cudzego fanatyzmu. 
PEZEEENUNREP ROOT TF n 


Robotnicy 
a podatek dochodowy. 


W ubiegły piątek odbyło się w 
łokału Polskich Związków Zawodo- 
wych zebranie delegatów fabrycz- 
nych Polsk. Zw. Zaw. przem. włókn. 
„Praca“. Przedmiotem obrad było 
stanowisko robotników w sprawie 
ściągania podatku dochodowego. — 
Wobec zawziętej agitacji, prowa- 
dzanej po fabrykach przez komuni- 


długie lata. Robotnicy więc od pła- 
cenia podatku zasadniczo usunąć 
się nie chcą. Domagają się tylko 
sprawiedliwego wymiaru tego po- 
datku. Domagają się, aby podatek 
był obliczany od połowy zarobku, 
żeby wolne od płacenia podatku by- 
ły zarobki niższe od 24,000 marek. 
Dalej delegaci stanęli na stanowi- 
sku, żeby podatek był ściągany ró- 
wnocześnie od wszystkich, aby nie 
rozpoczynać ściągania podatków od 
robotników przedewszystkiem. 

Takie jest oto stanowisko robo- 
tników, grupujących się w Polskich 
Zw. Zawodowych. Stanowisko to 
Polskie Zw. Zaw. zajęły od samego 
początku, skoro tylko sprawa podat- 
ku Btała się przedmiotem narad w 
kołach robotniczych. 

Takie samo stanowisko zajął 
klub poselski N. P. R.; posłowi L. 
Waszkiewiczowi udało się ña komi- 
sji skarbowo-budżetowej przeprowa- 
dzić cały szereg poprawek, zmienia- 
jących pierwotną ustawę na korzyść 
klasy pracującej. Należy się spo- 


datkowi prowadzą swa zdradzięch:e 
i szkodliwe ala Państwa Polskiego 
i klasy robotniczej knowania. Dążą, 
aby i w Łodzi powtórzyły się nie- 
dawne sceny z Zagłębia Dąbrow- 
skiego. 

Postanowiono wezwać ogół ro- 
botniczy do przeciwstawienia sią 
niecnej robocie komunistów, robocis, 
która z interesem robotnika. niema 
nic wspólnego. Delegaci uznali 
dłuższe wstrzymywanie ruchu w fa- 
bryce za bezcelowe i narażające o- 
gół robotniczy niepotrzebnie na do- 
tkliwe straty. 

Nie ulega wątpliwości, że sze- 
roki ogół robotniczy zastosuje sią 
do uchwał swych delegatów i nie 
da się usidlić i sprowokować płat- 
nym agentom niemiecko-bolszewie- 
kim, jacy pod maską komunistów 
wśród nas krążą. Dalszą walkę o żą- 
dane zmiany w ustawie o podatku 
ogół robotniczy pozostawi swym po- 
słom, którzy swą postawą w Sej- 
mie stwierdzili, że wytrwale bseaią 
interesów klasy pracującej. 


dziewać że Sejm, poprawki posła mó 
Waszkiewicza zatwierdzi. 
TEUR YEE TOMIK OTWP WJ" a 


O mmo państwową dla rodaków reemigrantów. 


wyrzucanych z Niemiec. 
EdJowa posła Herza, wygłoszona w Sejmie dnia 7 czerwca 1921 r 


Szykany:. NR 


Wysoka Izbo! Wypadki ostatnich dni 
jakie sią wydarzyły w Niemczech, wobec 
neszych zamieszkałych tamże rodaków, 
(przeważnie w Westłalji, Nadrenji, Łuży- 
cach, Brandenbturgji i Saksonii)  przypo- 
minają nam żywo I jaskrawo czasy śred- 
niowiecznego barbarzyństwa, czasy zupeł- 
nega zdziczenia obyczajów, czasy zdege- 
nerowanej i zdamoralizówagej a chciwej 


łupów i krwi szlachty niemieckiej, tak 
zwanych „ranbritterów* niemieekici, — 
czasy zupełnego zaniku kailtucy ì cywili- 
zacji ludzkiej, z tą jedynie dzisisj odmią: 
ną, że dziś to zaszczytne miejsce, wedlug 
poglądów spałeczeństwa niemieckiego Ówa 
czesnych średniowiecznych „raubriiterów 
zajął niestety proletarjat niemicokł, z pod 
znaku organizacji i związków głoszących 
zaszczytne hasła o wolności, równości, bra 
terstwas, — t j. związków niemieckiego 


A „PRACA— 2 


socjalizmu. — Praktyki zaś lakie wykony= 
wują ni bszbronnych rodav*c3 naszych 
tam zamieszaałych, tolerowane są w zu- 
pełności przez władze niemieckie, Wy- 
padki to nis są bynajmniej sporadyczne, 
lecz systemstyczuie przygotowane, a plano- 
wo bywają wykonywane. 

Pozwolę sobie tylko kilka 
piejszych takich wypaslów przytoczyć, 
zupełnie autentycznych i jako konkretne 
fakty dziś uzaanyst. Zarnaczam, Żs ter- 
Tur i szykany, jakich się prawie codziea- 
nie dokonywuje na rodakach naszych, 
szczególnie na robotnikkch polskich i dzia- 
łaczach spo!scznych w Niemczech, dopro- 
wedzijy jaż dziś do tego, ż” rodavów na- 
szych szczerólnie robotników, krótkim 
sp.sobam wysiedla się poprostu, pakując 
icu rzeczy i meble na wagreny i bez pa- 
s portów wyrzuca się ich za granicę, t. j. 
do Polski, 


najważ- 


kajżwieższe w: pedki, 
np. 

są kopalnie 
brunatnego węgla, w miejscowości Welzow, 
Pisze o tych wypadkach i o postanowie- 
niach tamte szej ludności niemieckiej, 8Sa- 


Najauwszy teki wypadsk mist 


miejsce na Łużycach, gdzie 


między górniaami ruch przeciwko polskim 
robotnikom ua kopzłałach, W restauracji 
„Modelscher Gasthof” odbyło się liczne 
zebranie robotuików kopalni „Klara“ oraz 
zakładów E:atracht-Werke, na którem pra- 
wie jednozłoświe uchwalono stawić wnis- 
s-k do zarząćców kopalnianych, aby wszy” 
stkich polskich robotników i urzędników 
swolniono w ciągu 14 dni. Zażądano, aby 
uchwala ta została przeprowadzona we 
wszystkich kopalniach na Dolnych Łużye 
caci, więc nietylko w tych kopalniach, w 
których obecnie pracują Polacy, — dale, 
że zal ży wszclkiemi średnami przeć do 
teso, sby robotników polskich z przedsię- 
biorstw pousuwano. Wyjątek mają stano- 
wić tylko Polacy posiadający rolę. 

Druga wisdomość pochodzi z kopal- 
ni „Alwine-łkostebrau*. O.óż rozplakato- 
waro tain obwieszczenie następujące, któ 
re ;odaijerqy w tłumaczeniu: 

N: posiedzeniu rady załogowej wy- 
dzialu 5-70 w dn. 2 maja, powzięto jed- 
homyślnie następującą |nchwałęs Wszy:.te 
kim pracującym jeszcze w pizedsięb or- 
switch wydziału 5-go Polakom, którzy sq 
l uizowani w Zjedsoczcnu Zawado- 
wau Polskiem — to jest w nesiej orga- 
aizacji zawodowej — należy na dalej do 
t czerwca b.r. przystąpić do „Freie Ge: 
W ruschaft* — to znaczy do miemieckich 
tw qsków soc'alistyczaych, Wszyscy opie- 
tai} y się powyższej uchwale zostaną po 
1 czerwca bezwarunkowo z przedsiębiorstwa 
Wyua.eni,* zady 
Bałoj Owej. 

Dalej, w Saksonji, 
„Anna” 


Nąst;pują podpisy 
w  miejscuwości 


Zch:ykau, na szybie 156 rodzin 


Wśród poetów. 
(Feljoton literacki). 


I 


W powojennej produkcji literackiej 
wyróżnia sią swomi zaletami niewielki 
tomik poezji J. N. Millera, który w r. 1914 
zadebiutował utworem dramatycznym 
krynjo, a następnie w roku 1918 zyskał 
uznanie krytyki literackiej poematem 
Achilles na marach. Najnowszy zbiorek 
tego autora z wielu względów moża za- 
interesować. Przedewszystkiem wśród 
poetów dzisiejszych najnowszej doby. 
zdenerwowanych, rozwichrzonych w so- 
bie, uganiających sią li tylko za jaskra- 
wemi efektami tak co do treści, jak i 
formy, p. Miller reprezeniujo pogodną 

rniesłość w nastroju i klasyczną czy- 
stość i harmonję linji w formie. Wiel- 
kie ukochanie przeszłości starożytnej, 
a przedewszystziem helleńskiej bije z 
każdego z dotychczasowych jego utworów 
i niektórych cyklów obecnego zbiorku. 
Jeżeli należałoby szukać dla p Millera 
pokrewieństwa w wielkiej rodzinie poe- 
tów europejskich, to należałoby go ze- 
stawić z arysłokratyczną gromadą par- 
nasistów francuskich z Leconto de Lisle'm 
i José de Heredia na czele. To samo 
u niego ukochacie piękna helleńskiego, ta 
eama popogoń za egzotyzmem tematów 
(Nikotrys, Faraon, Tercyna, Zemsta Ra), 
to samo rozkochanie w piętnio zabytków 
przeszłości, w szlachetności ich linji 
i harmonji barw, miękkości ich kształ- 
tów plastycznych (cykl Polska). 

W artykule programowym redago- 
wanego przez p. Millera czasopisma di- 
terackiego Ponvwa-czytamy o koniecz- 
ności nawrotu do sztuki ludowej: „Znaj- 


ma gazeta uiemiecka miejscowa „Sznftene 
berger Zcitunz* z połowy majar b. w 
nasiępu q ych siowach: „Rozpoczyna się 


zostało wyrzuconych z pracy, bez wsz:l- 
kiego wypowiedzenia, Powód: nal żanie 
do polskich związków zawodowych. 

, _ Nastepnie z Bochum odbieramy tską 
wiadomość: Pogromy Polaków przybiera- 
Ją charaktar masowy i systematyczny, 
przechodzący wszelkie pojęcie ludzkie, W 
B:nrichenburgu napadli Niemcy na zebra- 
nie polskie, w Rauzal rozb'jają bandy w 
nocy drzwi mieszkań Polaków, w E klu 
napadnięto na lokal towarzystwa polskic- 
go i zniszczono wszystkie sprzęty, poroz- 
bijano szafy, — zrabowane sztandary pol- 
skie roznoszono po ulicach jako trofea. 
Napotykanych podczas pechodu Pelaków 
obijano publicznie, W Wanne podając 
się za urzęduilów kryminalnych urządza- 
ją w jssoy drień rewizje po domach iod- 
grażają się, że jeśli wnet nie opuszczą 
Niemec. zostaną zwyczajem wojennym 
stawieni p:d mur. 

Z G lsenhirchen piszej jeden z na- 
szych roda" ów; | 

„W B że Cisło obchodziliśmy poli- 
ca'h, tak jak irna lata. 3 My Polacy miz- 
liśmy wyznaczone swoje ulice do udekoro= 
wania, — na tycu ulicach wywiesiliśmy 
też polskie napisy, naturalnie tylko Czy» 
sto religijne, aż tu krótko przed wyjściem! 
z kościoła z procesją, prosi mnie ksiądz 
Duratowicz, abyśmy te polskie napisy po- 
zdejmowali, ponieważ tak policja tslefa- 
nicznie na żądanie Heimathstreuerów na- 
znaczyła, Ponieważ jnź nie było czasu 
do namysłu, bo procesja oto zaczęła z 
kościoła już wychodzić, nie namyślając się 
długo poszedłem i ta napisy pozdejmo- 
wałem, dlatego tylko, aby spokoju nie za- 
kłócić.” 

Następny fakt z Essen jest tego ro- 
dzaju: Jedna z rodaczek neszych, której 
nazwisko z”milczę, jadąc z siostrą tram- 
wajem do E:s*n, rozmawiałs w wagonie 
po cicha po polsku, bo głośno po polsku 
mówić nie wolno. W tem przechodzi kom 
ło nich konduktor tramwsjowy i zakazuje 
im po polsku rozmawiać, gdyż — powiem 
to zaraz w tłomaczeniu polskiem — jadą- 
cy pasażerowie są wprost oburzeni polską 
mową” i stąd zakazuje sią posługiwania 
nią. N: to owa pani odpowiedziała, 2» 
nie zznważyia, ażeby pasażerowie czuli 
się polską mową obrażeni. Na to „Szaf- 
nir": „W tramwaju wolno rozmawiać ty!- 
ko po niemiecku”.  Rozkaza! zatrzymać 
tramwaj i zawezwał owe niewiastyjie epu- 
szczenia tramwaju — co ostatecznie Uczy= 
n é imuśiaiy, 


Kiiemcy posięnują zwyczaj- 
nio jaz bandyci. 

Jeden z urzędników biura re:migra- 

cyjnego z Bollropu, wracaląc wieczorem 


do domu został napadnięty znieuącka 
przez trzech drsbów, ostiem żelazem ude- 


trzony w głowę i okaleczony, Dopiero in- | 
ni przechodnie uwolnili ga z rąk bandy- | 


tów i uratowali mu życie. 


dziemy tam człowieka wyzwolonego z 
pęt czasu i przestrzeni i racjonalnego 
w swojej istocie i urągającego katechi- 
zmowej moralności, przemawiającego 
zmysłowo i konkretnie, nie znającego 
sztucznych podziałów, zasłuchanego w 
wiew nieskończony”. A dalej czytamy 
tamże, że pieśń łudową można będzie 
przeciwstawić tłoczącemu poezją polską 
od czasów Kochanowskiego — klasycy- 
zmowi. 

Słowa powyższe same przez się są 
nowością za dni naszych i zwiastują być 
może powstanie nowego kierunku lito- 
rackiego, w odniesieniu do twórczości 
autora Achillesa na marach, świadczyły 
by one o pewnom przełomie wewnętrz- 
nym, 0 pewnym przewartościowaniu 
wartości w dziedzinie pogladów este- 
tycznych, byłyby wyrazem wyzwolenia 
z pod— czyżby przytłaczającej? — prze- 
wagi klasycyzmu. 

W jakimkolwiek kierunku rozwinie 
sią twórczość p. Millera, dziś trzeba 
stwierdzić, że próba wśpicwania się 
w rytm pieśni ludowej wypadła wprost 
znakomicie i wiersze pisane na nutę 
rytmów ludowych należą do najlepszych 
w obecnym zbiorku. 

Pieśni o Swiątku, cojako pielgrzym 
bosy z Jelidoczni przysłuchuje się po- 
szeptom wiatru, układnjącym się w sze- 
lost powieści o podróżach Guliwera, 

ieśń o głosach—pogłosach w polu zie- 
onem, wielkim, wielgachnem zroszonem, 
po lesie, po polu, po różanym kąkolu, 
Ukrainio, 'odolu, pieśni o polatających 
nad Wisłą łabędziach io Hance rogatej, 
o tańcu galerników w Krakowie, wresz- 
cie-Kołysanka, Na wieży, Rozdziobią cię 
kruki wrony—to klejnociki liryczne peł- 
no niewypowiedzianego wdzięzu i naiu- 
raliej prustoty pieśni ludowej, wypo- 
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D:lej donoszą nsm z Wanne, że je- 
den z rodaków naszych został pobity przez 
bandytów na ulicy, gdy zaś udał się ze 
skargą do miejscowego rewiru policyjne- 
go, oświadczono mn: „że jeśli mu się w 
Niemcz ch nie podoba, to może się na- 
tychmiasi do Polski wynosić’. 

W tem samem Wanne zsmaskowani 
bandyci -świ dczyl! napadniętemu w mie- 
szkaniu : vi naszemu: „Że wszyscy 
Polacy zostaną wydaleni, postawieni pod 
mur i rozstrzelani, Kar nie należy się 
obawiać, gdyż za każdego zamordowane- 
go Polaka płaci się premję.* W dniu 28 
maja dokonano o godz. 10 przed połude 
niem, napadu na wpłatnig „Banku Robot- 
nl-ów* w Wanne, Banda złożona z 18 
lndzi ze związku „Heimathstreuer Ober- 
schlesier* zabrała wszystkie książki ban- 
kwa oraz dokumenty i wśród gróźb i wy» 
zwisk zmusiła kierownika wpłatni do na- 
tychmiastowego opuszczenia lokalu. Ten- 
że udał się do policji z prośbą o pomoc, 
gdzie zastał złożons wsze:kie książki ban- 
kows, Niebawem wchodzi także herszt 
owej bandy, podaje urzędnikowi jakiś za- 
pisany arkusz, natomiast pod adresem kie 
rown ka banku pozwolił sobie ma n:się- 
pujące wyzwiska: sPoDc7 są gorsi od Świń, 
pożsrają chleb niemiecki, gdybym ja tu 
decydował, tobym was wszystkich wywie- 
szał." 

Obecni urzędaścy policyjni ze spo- 
kojem przysłuchiwałi się rzucanym obel- 
gom. 

Tak samo i glosy prssy nsszej Z za. 
chodu, a przedewszystki'm orgam masz 
„Wiarus Polski* podaje tawge kilka fak- 
tów bardzo drastycznych, z Zickel-Holster= 
hiusen i Riuxsl, gdzie opisnje liczne na- 
pady publiczne na naszych rodaków, foz- 
bijanie polskich zebrań  demolowanie 
urządzenia lokali ś t.d. i kończy taką 
uwagą pod adresam naszego społeczeń- 
stwa: 

„Domagamy się stanowct» od władz 
państwowych —1ajprzód piszą padl adreszm 
władz niemieckich—obroay przed napast- 
nizami, którzy bez najmniejszego powodu 
mezczą się na niawiansj ludności polskiej 
—żądamy stanowcrej opieki słusznie się 
nam należącej, jaso obywat:lom państwo- 
wym, wypztaisjącyn z całą sumiemnością 
swoje obowiązki, Jeśli władze niemieckie 
nie bzdą mogły adzielić nam pomocy, 
wezwiemy naszych rodaków w Polsce, 
„Ateby nad tamtajszyzni niemieckimi oby» 
watelami Polski wywierał ten szm Nio sx 
Jesteśmy przeciwnira «l wszelkiego terro- 
ru,—pisze dalej—l przestrzegamy zasady 
miłości chrześcijańskiej, nie prapniemy 
zemsty nad naszymi uieprzyjaciólmi, lecz 
jeśli innej drogi wyjścia mie będzie, bę- 
dziemy musizli sami starać He o obronę 
i zaprzestania nieszczęsnych szykan". 


Gdzie sprzwiedliwość? 
Otóż to są prawie z jedacgo dnia, 2 
ostatnich chwil zebrane falta kosktetne, 


wiadającej tęsknoię za znieskończono= 
ścią i uiedolę bytu. ? 

ileż np. wdzięku i smutku posiada 
Kołysanka: 

Kolebo, koleboczko, 

lipowa, malowana, 

w srobrne kwiaty pisana — 

hej kolebo! 

Rzucił Jasiek do Wisły więcierze.. 

Kolebo, kolebeczko, 

lipowa malowana, — 

w srebrne kwiaty pisana — 

hej kolebol... 

W domu Hanka gotuje wieczerzę.., 

Kolebo, kolebeczko, 

lipowa, malowana, 

„w srebrne kwiaty pisana — 

hej kołebo! 

Połów suty wyciągnął, bogaty.,. 

Kolebo, kolebeczko, 

lipowa malowana, 

w srebrne kwiaty pisana 

hej, kolebo?!... 

Nie powróci już nigdy do chaty... 

Kolebo, kolebeczko, 

lipowa malowana 

w srebrne kwiaty pisana — 

hej! k-o-l-e-e-b-o.., 

Osobną grupę stanowią utwory, 
które zrodziła chwila, bieg wydarzeń 
dni naszych, mamy w nich reakcję du- 
szy poety, życie bieżąco: f 

Są to utwory aktualne, okoliczno- 
ściowe w głębszem i szlachetniejszem 
tego słowa znaczeniu. Taki charakter 
posiada głęboki wiersz Rozdziobią cię 
kruki wrony, taki jest wreszcie cykl 
Nowy zakon z przepięknem  Błogosła- 
wieństwem krzyża. 

Ziemi i niebu, Polsce i narodom 

palcom na cynglu wspartym w po- 

gofowiu, 
ręce na szabli, oku na widecie — 


które jasno wykazują szykany, terror i pe 
stwienie sę nad bezbroaaymi naszymi 
rodakami, przez ludność niemiecką, jako» 
też tolerowanie tychże szykan przez wła” 
dze niemieckie. Pragniemy zaznaczyć, że 
podobne postępowanie takie ludności nie” 
mieckiej jakoteż) tolerowanie tegoż po- 
stępowania przez władze niemieckie, jest 
awnym i |jaskrawym naruszeniem Tra- 
tatu Wersalskiego, który Jasne po- 
wiada, że tak samo Niemcom w Pole 
sce, jak i Polakom w Niemczech, jest 
wolno do czasu złożenia opcji, który to 
termin jest do roku przyszłego wyznacze* 
ny, zamieszkiwać, 

Więc wobec tego tak społeczeństwo 
niemieckie, jak i władza niemieckie, które 
napady te tolerują i rodaków naszych wy” 
siedlają i wyrzucają, przez co rodacy nasi 
nietylko tracą mienie i zarobki, ale nieraz 
narażeni są na utratę Życia, temsamem 
naruszają jaskrawo i wyraźnie przepisy 
Traktatu Wersalskiego. 

Oczywiście, że dla Niemców i dla 
włsdz siernieckich Traktat Wersalski, tak, 
Jak krżda inna umowa zawarta, jest tylko 
„Świetkicm papieru" niczem więcej, i uwa- 
aj} owi, że wszelka okazja, jaka się tylko 
po temu nadaje, ażcby ten świstek papie- 
Tu zniszcryć ł zdeptać będzie godną ich 
poparcis, 

Zaznaczam, że to nas nie dziwi, 18 
Niemcy nie umieją uszanować umów, ani 
traklatów, ami nawet uroczyście danych 
przyrzeczeń, bo gdy przejrzymy historję 8 
czasów porozbiorowych, to tam znajdzie” 
my takia n, p. fakty: że uroczyste przyrza” 
czenia dana przez królów pruskich, przy- 
sigzi sktładona wobec Polaków na sziną 
nawet Trójcę Przenajświętszą, stale prz67 
tych samych momarchów pruskich, ich na- 
stępców, Graz niemieckich mężów stanu 
były haniebnie i brutaluie gwałcone, jako 
rzeczy nieobowiązające. Przytoczę tutaj 
słowa jednego z największych polakośzr= 
ców, Bismarks, któy powiedział, „iż wszr!- 
kie przysięgi dane Polakom przez króldw% 

ruskich mie warte są aui złamanego sze* 
Bes". (D. n.) 


a ai] 


Kronika polityczna. 


Rozłam w poznańskiej PRS. 


Przedwczoraj ukazałasię w „Robor 
tniku* odez%wa G. r. W.P.P.S.,-Z ntdrej 
dowisńujeniy się, że poza pp. Sochackim 
i Łańcuckim jeszcze w poznańskiej gin- 
pie PPS ujawnify się tendencje komusl- 
styczne, 

Centralny Komitet Wykonawczy otrzy” 
mał kiieakrotnie szereg Skarg na działal- 
ność przewodniczącego O. K. R. poznań» 
skisgo Czesława Porankiewicza. Została 
wysiana specjalna Komisja w siładzie R 
Kunicziego i St. Luksemburga dia zbada- 


nia sprawy, 


chłopu pośrodku rozoranej skiby -— 
górnikom w głębi poszarpanej ziemi 
pod grozą kamiennych, walących 
się stropów — 
robożnikowi, który grzbiet zgarbiony 
echyla pod zęby stukennej maszyay 
myślicielowi, na którego czole - 
nieuetannego trudu ryto znamią, 
nieulękłego wejrzenia w głąb rzeczy 
poecie wsłuchanemu w szelesty, 

z głębi serca tłoczonej pracą ducha 

krwi — 
nieustraszonym wykuwaczom dróg 
nad przepaściami, źlebem stromych 
FAT, 
pomroką Oczu, świstem zdartych płi 
poprzez wyrwane bruki ludnych 
miast, 

gruzy pomników i dymiącą kre 

| w przyszłość idącym — — — 

Pokój! pokój! pokój! 

Zamyka tomik wytworna tłumacze- 
nie wierszem białem pierwszej pieśmi 
eposu * irgiljusza Eneidy. ; 

Tłumaczenie to każe żywić nadzieją, 
żo p. Miller da nareszcie literaturze nae 
szej piękne i godne oryginalu tłumacze- 
nie całej Eneidy. - ; 

Ten feljotonowy, a więc pobieżny 
przegląd treści utworów zawartych w 
najnowszym zbiorku p. Millera okuzuje 
nam, że mamy do czynienia z dziele'ml 
prawdziwego natchnienia i sztuki, uie 
z efemerydami, któro rodzi moda i gra- 
fomanja, że mamy do czynienia z utwo- 
rami rzetelnego talentu 1 wielkiej war- 
tości artystycznej. k , 

Słowem, ten niewielki rozmiarami 
tomik utworów. p. J. N. Millera jest nis- 
powszedniem zjawiskiem lingage 


= *y J. N. Miller: Lacrimsc rerum portja- 
Skład główny w Lodzi u L. Fiszera 
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©elaw Porsnkiewicz, jak i pozostali 
Gorkowie O. K, R. Poznańskiego, utrzye 
ali staly przyjazny kontakt z ludźmi, 
Miętgmi z partji, w szczególności z p. 
łóchackim i z przedstawicielami stron- 
HK" wrogich PPS, odbierali od nich dy- 
uMywy, urządzali dla nich w lokalu par- 
uibym odczyty i Ł p, 2) że w poznań- 
ij drukarni partyjnej były drukowane 
likomo dla zarobku, odezwy i broszury 
Wmierzone; przeciwko PPS., 3) że Cze- 


tiaw Porankiewicz odmówił okazania Lu- 
Memburgowi, członkowi wybranej przez 
Mongres Komisji kontroluiącej, rachun- 
$W i sprawozdań oras ksiąg O. K. R., 
_ Uukarni partyjnej i administracji -„Tygo- 
mą Ludowego“, 
Wobec powyższego C. K. W. dnia 8 
2 M, postanowił: 1) Okręgowy Komitet 
mbotniczy w Poznaniu rozwiązać, wszy- 
ikich jego członków zawiesić w prawach 
« Czyanościach partyjnych, zakazać im dal- 
Eeo prowadzenia jakichkolwiek agend 
Paztyjnych, oraz wstępu do lokaln partyj- 
nego i oddać ze względu na ważność 
sprawy pod centralny sąd partyjny, 2) Cze- 
wa Porankiewicza zawiesić I oddać pod 
€enlrajny sąd partyjny. 
e -= { 


_ kwiaty i chwasty. 


BE zana, solna I naftowa 
ZO0mprcmitacja b. ministra 
aprowizaoji. 


Na posiedzeniu sejmowej komisji 
owizacyjnej, delegat min. aprowizacji 
R lung wyjaśniał stosunek b' ministra 
„Odzieckiego do afery jajczanej. Ze 
Hi pozdania wynikało, że p. Grodziec= 
dzielił faktycznie pozwolenia na 
MAZ „Polskiemu Ako. T-wu handlu 
|. ABlanicznego*. 
.. Po odczytaniu aktu, okazało się, że 
pjęrośbie o wywóz 20 wagonów jaj z 
Miski; p. Grodziecki na odwrotnej stro- 
podania dał odpowiedź przychylną. 
, Min. Grodziecki był człenkiem dyrek- 
i akcjonarjuszem wspomnianego To- 
lżystwa. 
_ Poseł Rauch 


4 


oczynił dalsze zarzu- 
0 do soli i Rafy, które to artykuły 
u w rękach firmy braci Nobel, w 
kj zie której zasiadał b. min. Gro. 
Suki, fos. Rauch zgłosił wniosek o 
Sznączenie podkomisji, któraby zbada- 
odniesione zarzuty i przedstawiła jo 
13 Urodzieckiemu do oświadczenia i do 
 pygdłożenia wniosków, gdyby zaszły 
C ieS przekroczenia, 


Precio oproonizeniu 
F Mltyki chadeckiej do szkół 


t ddjaśnienie Związku Nauczycieli 
i! Powszechnych, który zwrócił 
k interpelacją odnośną do władz 


komunalnych). 
W odpowiedzi na artykuł pod tyt. 


Br 


yrotny objaw”, umieszczony w M 157 
derea” komuni*ujemy, iż na drusi 


Poʻuroazystości, urządzonej przez 
Adecja która pochód swój ud=koro- 
Mi odz etg szkolną, zwróciliśmy się 
=. iej8-;>j Rady Szkolnej z nastzpu- 
em Pizmem; 
na ataki RY o poirformowanie nae. 
BiG? ""= €zyjsgo zezwolenia pewna 
Czy] i D razec: ie w Łodzi uczestni- 
ty W alla bm. w uroczystości stron- 
Demokracji”. 2980 „Chrześcjańskiej 
mo żeli 0 Zało by się, Że to była 
M Weye o a kierowników tych azkół, to 
S. OSA swego przedstawiciela w R. 
a ka poczynienie odpo- 

i I szkoln kroków u władz komunalnych 
_ hięci p Ych, aby winni zostali pociąg- 
o Odpowiedzialności w celu nie- 
gej cia w przyszłości używania 

Ryc „ksOlnych do wystąpień politycz- 

| Przez Jakiekolwiek stronnictwo", 


Prerydjum Zw. Pol. Naucz. 
Szkół Powszechnych w Łodzi. 
„są 


Ogziiego życia. 


Płacz matki i kulturą 
lekarza. 


di Ów) Zgłosiła się wczoraj do redak- 
ma „.aSzej młoda kobieta z dzieckiem 
» zapłakana i, szlochając nieomal 
ziała nam fakt, tak dosadnie 
ący kulturą wielkiego miasta 


Dow; 
MNetruja 


A Komisja stwierdziła: 1) że zarówno | 


i obyczaje pewnych ster, mających wie- 
le pretensji do lepszego Świata lecz po- 
ziomem etycznym nie przewyższających 
osobników najniższego gatunku. 

Oto informatorka nasza, p. Wojcie- 
chowska (Senatorska 16), zgłosiła się do 
Kropli Mleka (do instytucji samarytań- 
skiej!) z prośbą o zbadanie jej kilkuna- 
stomiesięcznego dziecka i ew. wydanie 
świadectwa celem bezplatnej, lepszej 
aprowizacji i ew. bezpłatnego leczenia. 
Lokarz ordynujący, dr. Magdzicki, przy- 
jął młodą kobietę — robotnicę w sposób 
ordynarny, począł szarpać dziecko, a 
gdy matka na płacz tegoż starała się 
dziecko poprawić w poduszce — dr. M. 
uderzył kobietę po ręku!!! 

I w Łodzi są jeszcze kobicty z po- 
śród proletarjatu robotniczego, wrażliwe 
na poniewieranie niemi przez ludzi 
„wyższej sfery“. Do tych też kobiet 
zalicza się i p W., która na fakt ten 
zareagowała płaczem, z którym przyszła 
poskarżyć się do redakcji swego pisma 
robotniczego... 

Znane są doskonale praktyki leka- 
rzy, ordynujących bezpłatnie w instytue 
cjach filantropijnych! Znane jest robo: 
tnikowi łódzkiemu to lekceważenie, z ja- 
kiem go tam traktują, kością w gardle 
staje mu nieraz ta ucieczka do pomocy 
bezpłatnej. Ale faktów bicia kobiet 
przez lekarzy dotąd chyba jeszcze nie 
notowano! Jost to coś tak niebywałego, 
tak strasznego i ohydnego! Trzeba by- 
ło widzieć zanoszącą się od płaczu bie- 
dną matkę, skarżącą sią na „inteligenta- 
doktora, który bije!“ 

W imieniu całego ogółu robotni- 
czego w Łodzi zapytać należy wielkim 
głosem: co to ma znaczyć? Niech od- 
powie na to ogół lekarzy łódzkich, 

ZSEE ny 


Rozkład pociągów. 


w dworca Łódź-Fabryczna pociągi 
osobowe odchodzą do Koluszek o godz. 
1, 6.20 (bezpośredni Warszawa), 8, 11.20, 
12.40, 15,20, 19.40, 21 i§28. Przychodzą 
o 1.25, 4, 7.50, 8.40, 10.50, 12,10, 13.25, 
14.50, 18.20, 20.85 122.40. 

Z dworca Łódź-Kaliska odchodzą 
do Warszawy: 2.20, 7.40, 10.4 i 19.25 
(połączenie z Gdańskiem w Łowiczu). 

W stroną Kalisza wreszcia odcho- 
dzĄ:-2.30,-18-22,-10.5,-22.45,-23.40. 

—— | —— 


Sprawy robotnicze. 


Dookoła strajuu dozcrców 
domowych. 


W inspekcji pracy odbyła się kon- 
ferencja - przedstawicieli Stowarzyszeń 
właściciali nieruchomości w Łodzi z de- 
legatami Związku dozorców domowych 
celem rozważenia sprawy trwającego od 
kilku tygodni berrobocia stróżów i 
ewentualnego zlikwidowania strajku. 
Parogodzinna konferencja nie doprowa- 
dziła do żadnego porozumienis, ponie- 
waż Związek dozorców domowych nie 
chce zaakceptować stawek płac przed: 
stawionych przez Sfowarzyszenia wiaś- 
ciciali nieruchomości, Związek dozor- 
ców domowych stoi na pierwotnem sfa- 
nowisku swoich żądań, 

* 


W dniu 11 b. m. w lokalu PZZ. 
(Główna 31) odbyło sią ogólna nadzwy- 
cza ne zebranie dozarców domowych. 
Obecnych było 2000 członków. Przede 
stawicicl Związku zdał sprawozdanię.-z 
przebiegu konferencji z Właścicielamiz 
Nieruchomości zaznaczając, ża przede 
stawiciele Właścic. Nieruch. oświadczyli 
iż żądań dozorców domowych przyjąć 
nie mogą, przeciwnie zamierzają pobie- 
rane do wybuchu strajku wynagrodze- 
nie przez dozorców zniżyć. Nadto p. 
Suligowski wyraził się wobec przedsta- 
wicieli dozorców w następujące słowa: 
„Nie chcemy i nie dumy więuszej staw- 
ki płscy, niech xrdychają". Po wypo- 
wiedzeniu tych słów oburzenia zebra- 
nych nia miało grznic. 

Dalej sprawozdawca przytoczył in- 
ne oświadczenie p. Suligowskiego, że 
Wiaścic. Nieruchomości w zasadzie przy- 
jęli stare stawki płac dozorców jednak 
z zastrzeżeniem, że kto nie będzie mógł 
ich płacić to dozwolonem mu jest pła. 
cić mniej, naprzykład zamiast 550 mk., 
250. Drugi przedstawiciel zdał apra- 
wozdanio z konferencji u Komisarza 
Rządu. Sprawozdanie przyjąto do wia- 
domeści. x 
b: Nestapnie powzięta została uchwa- 

: „Otrajk oboatrzyć natychmiast. Wody 
nie Cawać, dozorcy, którzy ugodeili 
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sią na własną rękę przyłączyć się mają 
do strajku i do obostrzenia". Następ- 
ne wybrano delegatów, aby przestrze- 
gaii strajku i obostrzenia w całem 
mi. $ iz. 
Oba wnioski przyjęto jednogłośnie. 
E n] 


Faramuszki. 
DO MARKI. 


Nieszczęspa mareczko nasza, 
O jakżeś upadła nisko, 

Ciągle malejesz nam w oczach 
I już do zera ci blisko. 


Przywiodła cię do upadku 
Macherów rzesza przeklęta 
l plebiscytów komedja, 

Co siły narodu pęta. 


Na twojem ciele aig pasie, 
Twe wszystkio soki podjada, 
Komiwojażer z za morza 

I hochstapierów gromada, 


Handlują tobą alfonsy, 
Jak ciałem dziewki urodnej, 


Za nob.żarnbić miljony 
To iście wygodny. 
„. Lord rling i Miater Dolar 
J Bod tobą rajfurzą, 
4 Kpilro 


Gl ść nasza sią końcty, 
Żalsto, tego za dużol 

Trza bronić się w jakiś sposób 
Nie bądźiny ślepi i głupi, 
Inaczej banda macherów 
Ojczy%knę naszą rozkupi. 


QGenialnej trzeba tu głowy, 
Genialna głowa nas zbawi: 
Niech marka stanie im w gardłe 
I niech ich wreszcie zadławi. 


NEMO. 


Niadogści Diea. 
Kalendarzyk. 


Dziś Onaflregu | 
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Jutro Antoniega 


Wschód słońca, 3 m. 40 

Zachód * 8 m, 18 

Wschód księżyca 12 mł 13 

Niadziei | zaznóś + 11 m.51 
— Na powstańców górnośląskich 


Komisja Kuituralno-Oświatowa przy Zw. 
Zaw. Druskzrzy i pozrewnych zawodów, 
złożyła-z ohazji zwiedzenia Elektrowni 
przez druxarzy w dn. 29 maja rb. na 
powstańców górnośląskich 400 mk. 

Rob'tncy przędzalni Lubswski, Ja- 
kubowicz i S- a, złożyli na rzecz Gór- 
nago ŚSląsia 2500 mk. Do sumy tej 
administracja dołożyła 300 mk. 

W dniu imienin kierownika szkoły 
Ne 58, p. Antoniego Coz'a, nauczycie!- 
stwo i dziatwa wymiśtianaj sraały zlo: 
Żyły na powstańców górnośłąskich 2009 
marek. 


— Stypendja dla nauczycieli dzleci 
głuchoniemych. Dla uła wiszria większej 
liczbie kandydatów wykaztałcanią się na 
nauczycieli dla giuchoniemych, na któ- 
rych bsdzie większy popyt w bliskiej 
przyszłości, ministerium W. R. i O. P. 
ustanowiło 10 stypendjów po 3003 mk' 
miesięcznie dla osób, chcących się 
kształcić w wymienionym kierunku w 
państwowym instytucie fonetycznym w 
Warszawie. 

-— Prywatne pośrecnictwo pracy w 
Polsce. Sejm ma uchwalić ustawę o 
prywatnem pośrednictwie pracy. Odno- 
śny projekt został już opracowany przez 
min. pracy i opieki społecznej. 

W związku z tem prywatne biura 
pracy mają być zlikwidowane -w prze- 
ciągu 5 lat, a na ich miejsce ma być 
wprowadzony system koncosji, wydawa- 
nych tylko na jeden rok. Prawo wyda- 
wania tych koncesji będzie przysługi- 
wało tylko min. pracy. 


— Pod budowę Sądu okręgowego w 
Łodzi. Nadzwyczajne zebranie ogólne 
Łólzkiego Chrześcijańskiego Tow. Dobr. 
zgodziło sią na sprzedanie placu pod 
budowę gmachu Sądu Okręgowego przy 
ul. Dąbrowskiego za ceng w stosunku 
120 mk. za łokieć kwadratowy, co sta- 
nowi 2,400,000 mk., przyczem postawili 
za warunek, że złożona przez minister- 
jum ofeit. utrzymana być może tylko 
do 1 lipc:, gdyż po tym terminie sza- 
cunek placu ulegnie zmianie wzwyż W 
razie sprzedaży tego placu, Zarząd Tow. 
Dobr. postanowił za osiągniętą tą drogą 
sumę — nabyć w blizkości Łodzi odpo- 
wieńdnią przestrzeń gruntu, o ile można 
będzie z budynkami, ażeby tam urządzić 
dom starców i kalek, którzy by mogli 
zajmować się robotami polnemi i ogro- 
dowemi. 
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— Zuchwała kradzież Za pomocą 
przebicia otworu pod dacnem w ścianie 
gmachu fabryki E'tingoneo. przy ul. Sian: 
kiewicza 84, nieznani złodzieje dostali 
sią do wnętrza i skradli zapasy przędzy 
wartości 800.000 mk. Za złoczyńcami 
urządzono pościg. Uciekając porzucili 


- oni łup, a sami skryli się, korzystają: x 
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ciemrości. 


— Do czego już dochożzii!! Wczoraj 
w kapliczce wojskowa; przy ul. Św. Ja- 
rzego policja aresztowała dwie dziew- 
czyny Marję Stańczyk i Zofe Lipińssą, 
które uprawiały nierząd z żołnierzami 
Odestano je do U:zzdu śledczego. War 
to by na fakt teu ta: faskrawia Świade 
czący o dzisiejszej demoralizacji, zwró- 
ciły baczniejszą uwagę władza wojszowe 

—1— 


ł 

Teom, MEZYKI 

Testr Miej3%1, 

Dzisiaj Teatr Miejski daje dwa wi- 
dowiska: o g. 8 pp. po cenach popular- 
nych zabawna krotochwiia w 8 akt. St. 
Dobrzańskiego „Zolnierz króloe ej Mada- 
gaskaru io g. 8.385 w. wodewil w 4 akt, 
Fr. Domnika „Stare miasto“. 

W pouiedziulek na widowisku dla 
zrzeszęń inteligenckich dany będzio 
„Wielki człowiek“ Fredry, z dyr. zol- 
werowiczem w tytułowej roli. 

W próbach „Oczy księżniczki Pah- 
my“ Kiedrzyńskiego, i „W noc lijeową* 
Gorczyńskiego. 


I eringa 
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Romunikze. 
Romitet Samopomocy Spazeczn i Speyerin 
w Łodzi, 


Z powodu krążących w mieścic pò- 
głosek co do dalszej egzyst.ncji Komiteta 
Samopomocy Sp łećcznej Spożywcow, Za- 
rząd Komitetu nniesrym podaje d3 wia- 
domceści co następu c: 

1) Ze wzpiędu na dzisejszą dro'vz- 
nę następujacj po chwilowe. zniśce cen na 
artykuł, pierwsz:j potrzeby i potegującą 
ponowny wyzysk ogółu konszmentów, 
Komitet, na walnem zgromadzeniu w dn. 
20 maja uchwalił pełnić zadania swe w 
dalszym ciągu wzmacniając pozycję swe 


przeciw paskarć m. 
2 Z iInisjaysy Komitetu wszczęto 
kilzuset Spraw prieciw  wyżyssiedczom 


ciężkie: sytuac i aprowizacyjnej z in.ljono= 
wym zyskiem dla S$ arbu, Ściagnięt: im ty 
tułem grzywny. 

3) Chwilowe zawieszenie działalność 
ci Kan itetu, wbrew wszetkiin rozumoamwa: 
niom adzytow od paszarstwa, ani mała 
nia spowado vało obniżki con, przeciwnie, 
setki zdarzeń z ostatnich doi dowodzą, i% 
ceny zostały podniesone, iak oświzdczają 
podnosiciele, mi dzy innemi i z tęgo pos 
wodu, że nos „d abli: wzięli, 

4 Ww cen usunięcia z Komitetu [u< 
dzi. dła których Komitet nie jest szkałą do 
wychowania obywatelskiego, dotrciicziso: 
we legitymacie członkowskie z eniem dii- 
siejszym są usiewatnion;, czł owi io 
mit:tu poczyna ąc od paniedzi.ł.u in, 18 
czersca r. b. otrzymują legitymacje rolae 
ru zielonego, po które zgłaszać się należy 
do sekretariatu od godz. 6 do 7 wieczór 
do soboty. 

5) W celu zaop.trzenia czlow ów 
swych wa:i,suły pierwszej potrzeb. spro- 
wadził Komittew'gon mąki amer, kańskiej 
„first-clear" i rozdzł ją członkom 70 ma- 
rex 93 fen. 13 za kilo; obecnie Konitet 
sprowadza dlą członków obuwie. 


ZARZĄD. 


Komaianizata 

Dziś wielce interesująca zaba- 
wa w parku „Venecja”, skok z kil: 
ku pięter panny Niewiadomskiej i 
p. Mularczyka. Teatr „Jeden z nas 
musi się ożenić*, „Nie mów hop aż 
przeskoczysz* i „Słowiczek*, 2 or- 
kiestry i t. d. Wejście 30 i 20 mk 


ETERN 
Niniejszym podaje do wiadeiiś: 
iż żona moja jest otruta; ponieważ uie: 
wiem w jakiem mieście, ktoby wiedział, 
gdzie się otruła, proszę mnie zawiado- 
mić. Paszport sobie wyrobiła w Policji 
w Poznaniu na moje imię, to jest Hele- 
na Kawczyńska, adres jako mieszka w 
Poznaniu przy ulicy Łukaszewicza l. 50, 
jako panna a nie jako mężatka z domu 
Helena Fasińska urodzona w Berlinie, a 
rodzice zamieszkują również w Poznaniu 
przy ul. Łukaszewicza l. 50. Mój adres: 

Zgierz, ul. Ciosnowska 14. 
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Dzialania bojowa ustaly. 


(Komunikat Wojsk Powstańczych). 


BYTOM 11. EE. Główna kwa- 
tera. 

Na całym froncie nieprzyjaciel- 
skim zapanował w dniu dzisiejszym 
spokój przerywany tylko na nie- 
których punktach drobnymi utarcz- 
kami ze zbyt wysuniętymi patrola- 
mi niemieckiemi. 

Niemcy nie zaprzestają jednak 
gromadzić świeżych rezerw. 

Na skutek kończącego się ob- 
sadzenia strefy neutralnej przez 
wojska koalicyjne działania wojen- 
ne zostały narazie przerwane. 

Reasumując przebieg dotychczaso- 
wych 6 tygodniowych krwawych walk, 
należy podkreślić mąstwo I wytrwałeść 
zarówno poszczególnych dowódców jako- 
też i oddziałów powstańczych, które bez 
umundurowania, z brakami w uzbroje- 
niu, z troską o los rodzin robotniczych, 
pozostawionych bez zarobku w domu, 
przetrwały w ciężkich dotychczasowych 
walkach. 

Na szczególne uznanie zasługują 
oddzialy grupy północnej Nowaka, któ- 
re w ciężkich walkach z przeważające- 
mi siłami nieprzyjacielskiemi wyposażo- 
nemi obficie w najnowsze środki tech- 
nczne nie opuściły pod przemocą wroga 
ani jednej piędzi raz zdobytego torenu. 

W grupie środkowej odznaczyły sią 
zczególniej oddziały I dywizji oraz 
Cymsa i Fojtisa. Oddziały powy?sze, 
które w krwawej walca zdobyły Kędzie 
rzyn, Leśnicą i Górę św. Anny odparły 
często w walkach na białą broń) nio- 
zliczone ataki  nieprzyjacielsnio I w 
bohaterskiej obronie udaremniły zamia- 
ry cddziałów niemieckich przebicia sią 
do Gliwic, A 

Oddziały grupy południowej Cie: 
trzewia zniweczyły nieprzyjacielski ruch 
flankowy w rejonie Olszyna trzymając 
wicrnie straż nad Odrą. 

r odnieść również należy sprawność 
i sprężystość naszych kolejarzy, którzy 
częstokroć w ogniu nieprzyjacielskim, 
pełnili ofiarnie swoje obowiązki, jak ró 
wnia działalność żandarmerji polowej na 
froncie i w kraju, zyskującej poszano- 
wanie wśród ludności nietylko polskiej 
lecz i niemieckiej. Wojska powstańcze 
spełniły w tym okresie walk—z chlubą 
swe zadanie. 


(—) Lubieniec, szef sztabu. 
Pacyfikacja Sląska. 


PARYZ, 11. (Polpress). W ostat- 
nim meldunku, który nadszedł do Pary- 
ła wczoraj, jen. Le Rond donosi, że 
cekcia obsadzenia pasa neutralnego przez 
oddziały międzysojusznicze jest już na 
ukończeniu i że do oowałniejszych starć 
pomiędzy oddziałami powstańców, a nie- 
miechiej samoobrony dojść nie może. 


Dalsza obsadzania strefy neutralnej. 


BYTOM 11. (PAT. Wojska koa. 
licyjne zajmują w dalszym ciągu strefę 
neutralną w ten sposób, że wojska fran- 
cuskio zajmują ją od strony polskiej, a 
wojska angielskie 9d strony niemieckiej. 
Na razie zajmowane są ważniejsze punk- 
ty komunikacyjne.  Fowoli obsadzona 
będzie cała linja. Do starć między po- 
wstańcami a oddziałami niemieckimi do - 
chodzi tylko tam, gdzie niema wojsk 
koalicyjnych. Ataki następują ze strony 
Niemców, głównie tych oddziałów, które 
nie uznały rozkazów gen. Hoeffera. 


O normalny ruch kolejowy, 

BYTOM, 11. (PAT.) W Katowicach 
odbywają sis od wczoraj pertra tacje 
między przedstawicizlami komisji kdali- 
cyjnej a urzzdni ami i robotnikami ko: 
lejowymi w celu przywrócenia bezpo- 
średniego ruchu kolejowego pomiędzy 
Katowicami a Opolem. 


Rokowania z Komisją 
SOJUSZNICZĄ. 
(Od własnego korespondenta). 


BYTOM, 11. Konferencje Ko- 
misji Międzysojuszniczej z przedsta- 


P RACA” — 12 czerwca 1921 r 


Spokój powoli wraca na G. Slasku, 
Działania bojowe częściowo ustały. — Strefa neutralna prawie że obsa- 


dzona. — Do 14 bm. nastąpić ma rozbrojenie. — Niemcy jednak pomimo 
wszystko w dalszym ciągu knują zamachy). 


wicielami władz powstańczych i o- 
chotniczych oddziałów niemieckich 
trwają w dalszym ciągu. Chodzi 
o to, aby do dnia 14 b. m. nastą- 


piła całkowita pacyfikacja terenu G. | 


Sląska. Strefę neutralną zajmą woj- 
ska koalicyjne, oddziały powstańcze 
będą sprawowały władzę na terenie 
przez nie zajętym do linji demarka- 
cyjnej. 

Polacy odnoszą się do rokowań 
bardzo życzliwie, stawiają jednak 
parę zasadniczych warunków, nie 
natrafiających na trudności w przy- 
jęciu. Jest więc nadziej orozu- 
mienia. 

Stanowisko Niemców jest jed- 
nak nieszczere. Świadczą o tem 
ostrzeliwania pewnych punktów pol- 
skich przez artylerję niemiecką po- 
nad linją demarkacyjną. 10 ctm. poci- 


ski armatnie przelatują ponad gło-. 


wami obsadzających strefę neutral- 
ną Anglikow i Francuzów i uderzają 
w fabryki polskie. 


Wymiana not francusko- 


angielska. 


PARYZ 10. (PAT). Hav. Wymiana 
not w sprawie G. Sląska pomiędzy 
Londynem a Paryżem trwa w dalszym 
ciągu. 

Jak donosi „Petit Parisien“, rząd 
francuski w swej odpowiedzi na ostat- 
nią notę angielską przyjął do wiadomo 
ści demarcho rządu angielskiego w Ber- 
linie oraz zaznacza, że Francja nleo prze- 
stajo czynić wysiłków na G. Śląsku w 
celu utrzymania porządku, a przytom 
nota oświadcza, że rząd francuski będzie 
trwał na tem stanowisku, usiłując za- 
chować równowagą pomiędzy tolską a 
Niemcami. „Potit Parisien* dodaje, że 
nie może być mowy 0. tom, aby rozpbo= 
częto likwidacją powstania polskiego z 
pozostawieniem nadal pod bronią sił 
zbrojnych gen. Hoeffera. Dziennik przy- 
pomina, że już od dwuch tygodni Pola- 
oy poddali się posłusznie zarządzeniom 
komisji międzysojuszniczej, podczas, gdy 
Niemcy ze swej strony “nic podobnego 
nie uczynili. 

W „cho doParis* Pertinax, oma: 
wiają projekt'angiclski rozbrojenia od- 
działów polskich pisze: 

„Niech nikt nio żąda od nas nio- 
tylko tego, abyśmy prowadzili walką 
wyłącznie przeciw Polakom lecz nawet 
tego, abyśmy w ten sposób traktowali 
żolniera Korfantego co oddziały zbrojne 
Hoeffera. Podczas, gdy pierwsi to są 
chłopi i robotnicy, walczący może nie- 
zręcznie za sprawą narodową, ci drudzy 
są zorganizowani na modłę pruską i sta- 
nowią awangardą idei rowanżu niemiec= 
kiego, i po pierwszych sukcesach rychło 
zwróciliby się przeciwko nam.* 

W tym samym przedmiocie pisze 
„Eclair“, że pożałowania godnym jest, 
że Anglja zdaje się, pragnie przywró- 
cenia porządku poto, aby móc srożyć 
-5ię przeciw powstańcom polskim pod- 
czas gdy istotnymi powstańcami są 
właśnie bandy Hoeffera. Że, 

Gabinet angielski, pisze dziennik, 
zdaje sią zapominać, że powstańcy pol- 
scy zgodzili się złożyć broń, dając do- 
wód zaufania dla komisji międzysojusz- 
niczej podczas, gdy wojska niemieckio 
pomimo kilkakrotnie ponawianych żądań 
nie przestają posuwać się naprzód, 


(zła Francja"slaja w obronie praw 
Polski da 6. Sląska. 


PARYZ, 11, Oprócz wielkich to- 
warzystiw przyłączyły się bez zastrzeź:ń 
do akcji towarzystwa „Przyjaciół Pol- 
ski”, Żądającej uznania praw Polski də 
G. Sląske, następujące stowarzyszeni:: 
Unja kombatantów, Liga szefów sekcii, 
Liga francuska (59 tys. członków i 2 tys. 
orgamzacji sprzymierzonyca), Liga na- 
bywców („Pro Patria”) (600 tys. człor:= 
ków), powszechna federacja patriotów, 
Federacja Lig narodowych dla obrony 
praw i interesów Francji, Komitet Du- 
plex i bardzo liczne towarzystwa z o- 
kręgów Tuluzy, Bcauvai, Lotaryngji oraz 
towerzystwa bretońskia i inne. 
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Ponadto w ciągu trzech tygodni 
zebrano na pe'ycji 59 tys. podpisów in- 
dywidualnych (profesorów, artystów itp.) 


Napływ ochotników niemieckich trwa. 


SOSNOWIEC, 11. Napływ ochote 
ników niemiecnich trwa w dalszym cią- 
gu: Stwierdzono, że na głównym dwor- 
cu we Wrocławiu istnieje tajne biuro 
werbunkowe. Pod pozorem niesienia 
pomocy uciekinierom z Górnego Sląska 
organizuje się tam wszystkich niemiec- 
kich ochotników, przybyłych z głębi Nie- 
miec i z Górnego Sląs:a, a następnie 
po wyekwipowaniu odsyła sią ich na 
front. 

Wrocławski związek kupców i prze» 
mysłowców zorganizował własnym kosz- 
tem doskonale urządzony park sanitar- 
ny i oddał go do dyspozycji miejsco- 
wego Orgeschu. Oddział sanitarny we 
Wrocławiu rozporządza wielką ilością 
samochodów, przy pomocy których ode 
bywa się przewożenie rannych z frontu 
i transport ochotników z Wrocławia do 
Brzegu, 


Niemcy Ma30VWO areszlują Polaków. 

SOSNOWIEC 11. Do Oleśna, opu- 
szczonego przez wojska powstańcze, w 
myśl pertraktacji o linji demarkac jno, 
wkroczyły wojska angielskie z odi zia- 
łem Niemców, który to oddział przepro- 
wadza masowe aresztowania wśród miej- 
scowych Polaków. 


Nareszcis mamy ministra 
spraw zagr. - 


WARSZAWA 11. (PAT). Na- 
czelnik Państwa przesłał p. prezy- 
dentowi min. pismo mianujące mi- 
nistrem spr. zagr. posła nadzwy- 
czajnego 1 ministra pełnomocnego 
przy rządzie włoskim, p. Konstan- 
tego Skirmunta. Równocześnie Na- 
czelnik Państwa zwolnił p. Dąb- 
skiego z tymczasowego kierownict- 
wa MSZagr. 


Daisze pogromy Polaków 
w Wostfaliji. 


KRAKOW, 11. Pogromy Pola- 
ków w Westfalji przybierają cha- 
rakter masowy 1 systematyczny, 
przechodzący wszelkie pojęcie ludz- 
kie. W Henrichenburgu napadli 
Niemcy na zebranie polskie, w 
Rauxel rozbijają bandy w nocy drzwi 
mieszkań Polaków, w Kiklu napad- 
nieto na lokal towarzystwa polskie- 
go i zniszczono wszystkia sprzęty, 
porozbijano szafy; zrabowane sztan- 
dary polskie roznoszono po ulicach 
jako trofea. Napotkanych podczas 
pochodu Polaków obijano publicznie. 

We Wanne podający się za 
urzędników kryminalnych urządzają 
w jasny dzień rewizje po domach i 
odgrażają się, że jeśli wnet nia o- 
puszczą Niemiec, wojennym zwy- 
czajem zostaną stawieni pod mur! 


Polska i Litwa. 


Litwini zrywają nici porozu- 
miania z Polską. 
(Od własnego koresp.) 


WARSZAWA, 11. Na przed- 
ostatniem posiedzeniu konferencji 
brukselskiej delegacja litewska zło- 
żyła 8 dokumenty wyjaśniające na 
znaną odpowiedź p. Hymansa. Do- 
kumenty te wyrażają się naogół nie- 
przychylnie o projekcie Hymansa i 
wystawiają szereg postulatów litew- 
skich wysuwających na pierwszy 
plan prawa Litwy i języka litew- 
skiego, nie gwarantujące nic pol- 
skiej mniejszości narodowej na te- 
rytorjum Litwy, czynią jednem sło- 
wem przepaść dla porozumienia pol- 
sko-litewskiego. Postulaty Litwy 
mają być rzekomo uzupełnieniem 
projektu p. Ifymansa, są zaś jego 
żywem zaprzeczeniem. 

W odpowiedzi na te punkty 
delegacja polaka na konferencję w 
Rrukseli oświadczyła, że odpowiedź 
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delegacii litewskiej, w jej cało | 
kształcie, który streszczają dekle | 
racja z 27 maja i 8 dokumenty A 
30 maja, zawierające jawną sprzecę 
ność, jest czysto negatywną, anuluj 
rzekomą zgodę na projekt p. HJ: 
mansą jako podstawę do dyskusji i zs 
stępuje ten projekt podstawami ú 
kładu, absolutnie mu przeciwnóemi: 
Wobec tego stanowiska, zajętego 
przez delegację litewską w stosunki 
do projektu, sugerowanego przez P: | 
Hymansa, delegacja polska nie możć | 
nie wyrazić jak najpoważniejszyh 
wątpliwości co do  pożytecznośći 
dalszych rokowań z przedstawicie | 
lami rządu kowieńskiego, nawet" | 
tym wypadku jeśliby warunek p) 
stawiony przez dalegację polską $ 


deklaracji z dnia 20 maja zoslół. 
spełniony. 


Odpowiedź polskę podpisali pb 
Aszkenazy i J. Łukasiewicz, 


Przewrót ga Dalekim Hachndzie. | 


PARYZ, 11. (Polpress.) W tutet | 
szych politycznych kołach rosyjski! | 
powstała myśl zwrócenia cię do ra| 
francuskiego x prośbą, ażeby eskadl | 
rosyjska, którą gen. Wranglel wypić | 
wadził g jii była jak nairychiei Wf] 
slana do Władywostoku, 

LONDYN, 11. (Polpresv.) Korespó” | 
dent R:utera donor‘, ża rząd japońt 
zawarł z rządem w'adywostoćkim * 
mowę, na mocy której iapończycy * 
dzielają rosianom połyczki na kupt | 
broni I amunicji, wzamian zaś ot | 
mują prawo rybołówstwa na podiek? 
jących nowemu rządowi terenach. | 

RYGA, 11. (Polpress.) Rząd moskie*"| 
ski wydał pierwszy urzędowy buulóty | 
„o wypadkach na D. Wschodzie. Troc | 
wydał rozkaz o przygotowaniu do pr | 
transportowania do [rkucza I Czy d 
3-ch urmit 


mn e 0) raną | 
U BOYZ IT AA AS E POOZACCZJ LI per H 
Wa wczorajsze ciągnieniu pli- 
Įonówki wygrana padła na 
N: 6467054 


sprzedany w Małopolsce. | 


| 
— Nieudany wlec. Od dwuch dali 
krążyły wieści u orgenizowanym wież 
kim demonstracyjnym wiecu ra Wad 
nym Rynku. Sprawy zapowiodzian3 na 
afszu: jak kasy chorych | podatek aol 
chodowy, miały tyiko być pozorem p 
omówienia innych „watniejezych“ spraw] 
Zapowiedź jednak zsię nie sprawdził 
może nie z winy organizatorów. Szerch 
ogół robotniczy wiadzińł douładnia, dk 
wiec zwołuja 1 dlatego zamawfoałowć | 
awe stanowisko nizobeznością. (79 
madka zebranych pod okiem ściągi 
tych w zwiąkszonaj liczbie patroli Pó 
licyjnych -- obradowsła o Czerwony” 
związ*ach zawodowych, występujący 
przeciw związkom klasowym. Wiec mó* 
na uważać za chybiony. | 
A 


1 życia organificji i. e Re | 


| 
Uzislinica Górna. | 


LI 


12 bm. o g. 9 ranoDzioinica Gól 
NPR zwołuje ogólną konferencję, któ 
odbędzie się w klubie NPR (ul. Kq% 
2 Punktualne i liczne przybycie cz:0% 
ków jest pożądane. Sprawy ważna. 

Z dzielnicy Widza 

W poniedziałek, o godz. 6 wic 
przy ul. Flarszałkowssiej Ne 2 zeb en] 
Zarządu i dziesiętników Dzielnicy. 

Żebranie mouzieży. | 

W porledziałek, o gśdz. 7 wiechi 
odbądzie sią zebrania koła, młodzie, 
przy Dzielnicy Bałuckiej (Trancinz58” 
ska 53). 


Na fundusz wyborczy NA 
Złożył Skibiński 45 mk. 
Z giełdy warszawskiej: | 


Ruble carskie a 500—270—230 , 
Ruble dumskie 1000—68 
Dolary St. Zi. 1215—1232.50 
Marki niemieckie 18.40 
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ErTumor. 
let Afanasja Swołoczowa 


Lubiezny Romasza| 


Po przyczynie zabastowki dworników, 
klona łódzkich ulicach pył niewyobrazi- 
My, taka woniszcza z kanałów nieczyszczo- 
nych roznosi się, że nawet ja, rusii czło- 
Wier, na co już do woni zwyczajny, 
Łdzierżyć nie mógł, Poszedł ja w pole 
Pobrodzic i świeżego wzdechu w lekkie 


_ nabrać, 


Szedł ja głęboko, przegłęboko zadu- 
JH Í widno nieczysta siła wiodła mnie, 
0 kiedy ia łbem o drzęwO0__stuknąwSży 
tie w Si: bie przyszedł, ' w lesie jakimś, 

ucił-<aię: 

W krag mnie narodu pełno. Robot- 
Micy, miałki lud. Pieśni gra i wianki 
kkieś na kuczę składa. Spytał ja po 
akiej przyczynie naród w lesie skopił się 
poznał «e do Konstantynowskiego parku na 
Mogiłki miatieżników, powieszonych i roz- 
ttrzelanych w gody rewolucji, popadł ja. 

Wspomniał [a czas ten rewolucyjny 
aż mróz po skórze przeszedł i włosy 
debem stali. Ilu ła sam tych biedniaków, 
W kandałach na śmierć wiodłem — nie 
Przeliczysz. Jak sobaki zabijał ich Kazna- 
ków za to, że Polszy oni swobodnej 
I lepszej doli czarnoroboczego narodui 
ciciel. "Wspomniał ja, jak umierali oné 
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9—10 choroby oczna 
i "at L chcroby wewnętrzne 
1122 chor. skórze I wener. 
12-19 choroby kobizce 

mA ekcr. wewnętrzne ł dzie« 
12—1 cinne (płuc I serc) 
0-8 choroby chirur, I koblece 


< chor. skórne I wener. 
choroby ocza 


3-4 choroby chirur. kobiece 
3—1 chor. wewnętrz, I dziecim 
4—5 chorchy nerwowe 
12i—1i|-| choroby kobieca 
NE—gi]| choroby nerwowe 


I2 p—1ip}  chorohy nosa, gardłal usza 
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NAICOW AIN 
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LECZNICA- LEKARZY SPECJALISTÓW 


Piotrkowska Ne. 17, drugie podwórze. 


pon. środ. piątek 


UWAGA: 1) Lecznica otwarta codzień prócz iwlat 
Porada 100 mk. Operzcje I opatrunki wszelkiego rodzaju=od umowy: 
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w pętlach wisielnic, jak śmiało na śmier 
szli 1 aż sety zadyło we mnie. Bywało 
już dusi taki czort, nogami dryga, a 
wszystko przez złamane gardło chrypłym 
głosem orze: „Dolo; cara i moskiewskich 
tyran w! Niech żyje wolna Polsza, niech 
żyje Święte dzieło robotniczel* I choć, jąk 
sobaka, musiał ja ich pilnowac i na śmierć 
wlec, no nieraz serce z żałości rwało się 
i ślozę z oka ukradkiem zmach'wałem. 

Bardzo la rozkrochmalił się i du- 
mam: Wot i Ksznakowa i Riezanowa i cara 
samego nie stało, a ideie tych martwych 
żywe są. | Polska swobodna jest i naród 
roboczy pamiętnik swoim gerojom stawiać 
zebrał się. A choć bardzo oni lute wrogi 
moje byli — lle brata naszego przestrze- 
lali — a pretensji do nich nie mam ja, 
bo martwych nie sądzą, a gerojstwo zaw- 
sze geroistwo fest i uważenie jemu przy- 
należy się. Zdjął ja furażkę i krzyż na 
tbie położył. 

Wtem ratrzę się, a fu siedzi pod 
drzewem jakiś stary człowiek z mierzką 
rożą. Gorzko, przegorzko placze i pół- 
arszynnymi wąsiskami ślozy uc'erając, 
pisze coś na klozetnei bumadze. Popatrzył 
on na mnie i jak prygnie do mnie, prosto 
kozioł — taka radość w nim zagrała 
i obłapiwszy mnie za szyję, ryło do cało- 
wania tycze. 

— SŚwołoczew, miły druh mó!, orze, 
wiele lat, wiele zim ja cicbie, lubiezny ty 
mój, nie widział Daj duszę odwieść, daj 
nalubować sięl 

W pisrwszy czas zestracha! się ja, no 
w mig poznał, że nie stach to lesny, 
tylko dawny mój druh 1 bywszy jedno- 
myślennik — ze wszystkiem naszego po- 
kroju człowiek — policejska dusza, wią- 
domy tobie pan Hoesbacińskii, Ten sam, 
co Kaznakowu hymny pochwalne piał 
i okołodocznym w pas klanłał się — re- 
daktor czarnosecinnej gazetki na polskim 
języku wychodzągej. | 

Nie nadziejał się ja tu go- spotkać, 
bo choć w Połsiy różne odpadki caryzmu 
brodzą, to nie myślał ja, że nawet takim 
typom dozwolone jest w swobodnym pań- 
stwie żyć i gazetki czarne wydawać, 

Mnogokrotnie maie p. Herbacińskij 
obłobyzał, nacieszyć si nie mogąc, a jax 
całą rożę mi ośliniwszy, uspokoił się fy- 
tam-ja jego: 

-—_() czem ty, pan redaktor, płakał 
tak gorzko? Aii ci garojów martwych bare 
dzo żal? 

—A onak nie riawknie: Jakich 
gerojów! to bandyty i rozbójniki są, jak 
sobaki przest zelane i powieszone, za to, 
że na zakonną, od Boga daną władzę 
pokojnego króla polsziego i cara wszech- 
rosyjskego i na śŚwisie prawa wyzysku 
rice bezbożne poduieśli. l po co wy ich 
tu pogrzebali? Potrzebne było ich ścierwo 
martwe sobakom strawić, albo li spalić 
i piepieł na nawóz dać, Teraz ia robocza 
swołocz, wmiasto, żeby w ciurmach gnić 
i w fabrykach po 20 godzin w sutki tru- 
dzić się, guaty tych rozbójników wowoło- 
czy i pamiętnikim za moje dziengi krowne 
stawiać zbiera się. 

u HY =" gram 
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A płakał ja o dawnym dobrym czasie 
minąwszym. Kaznakowie, bryźżyszczu 
moim, o jezo silnej władzy i krzepkich 
wisielnicach. O  Riezanowie,  sosiedzie 
moim i druhu, o was, O waszych kułakach 
i nahajkach. 

Tutaj ja całkiem zdurniał i uszy roz- 
wiesił” Jeżeli moja czarna, policejska 
dusza, dumam, ze wszystkiem na wspom- 
nienie tych gerojów rozkrochmaliła się, 
to czy wozmożne jest, by polak po czy- 
stem sumieniu tak mówił. A tak jak po poli- 
ce,skiej slużbie z różnymi mierzawcami ia 
Spotyzał się ł ostrożny ja człowiek, to 
pomyślał, co pan He bacińskij, jak, że on 
zawsze polizejskie zamaszki miał, pewnie 
w prowokatory postąpił i pakość mnie 
emigrantu, podstroić chce, słowem — świnię 
podłożyć, Tak mówię ostrożnieńko: Jakże 
pan redaktor — tak oni że, poko niki, tu 
leżące za Polsę swobodną  przepadli, 
Z ich krawawej męki ona powstała.—Tu mój 
Herbaci skij ze wszystkim zbiesił się i jak 
nie riawknie we wszystek głos: Jaka taka 
Polsza, gdzie Polska? To nie Polska, a 
gorsze piekł.! W nastojaszczej Polsce pan 
prawić, a cham jak sobaka służyć mu, 
rękę lizać i w nogach walać sią będzie. 
W Polsce na wsi szlachcic, a w grodach 
domowłtaściciel, fabrykant i inny rnajętny 
obywati:l w wolę żyć i jak blin w maśle 
pływać, a mużyk, czarnoraboczy i inne 
bydło dla niego trudzić się i w dugę giąć się 
bzdzie. A czy ty wiesz, że w tej samej 
„Polsce* chamskie ryła-stróże trzecią nie- 
dzielę bastuią, bo im w konurach sobaczych 
kwatery nie podzhodzą i kartoszki za- 
chciało się, a właść, wmiasto by wieszać 
buntowszczyków — poołażkę czyni im. 
Czy wiesz, że tu sojuzy robocze jawnie 
naród buntują i stajki ustrajają i Sibiru 
niema na nich? W dum'e naszej, w sejmie 
mużyki proste, chamy panoszą sę, W 
uprawach miastowych czarnorebocze rzą- 
dzą, a my obywatisie ze wszystkiem na 
sobaki zeszli. Ja domowłaściciel, na przy- 
miar, co taki apstit mam, przynudzony 
jestem za psie pieniądze w kwaterach różny 
zbród dzierżyć, Jakby po dawnemu było, 
jaby już trzy albo cztery domy miał, 
awtomobile, kolaski, cały garem diiewczy- 
nek trzymał by, a w tej Polsce jedną 
chatę nędzną, zlamany samochód i te parę 
dziewuszek palcem mi wytykajutl To Pol- 
ska? Bodaj tzort w smole źarzył tych, co 
takiej Polszy chcieli! 

Znów zapłakał gorzko pan Herbaciń- 
skij i wzmodlił się do mnie: Swołociew — 
czy ty mundir po carskiej formie mas? 
— Mam. = A szaszkę i nahajkę masz? 
— Mam. — Zmiłuj się miły drull Ze 
wszystkiem ja nieszczęsny człowiek jest,— 
nie mogę bez silnej władzy żyć, Weź, na 
miłość, zawiąż w węzełek mundir, weź 
Szaszkę i nahajkę i przychodź do mnie 
na kwaterę. Już ja ci oczyszczonej i sie- 
lodki z solonym ogórkiem nie pożałuję, 
a popóźniej ty włożysz na siebie swój 
pyszuy strój 1 nahaiką mnie libo szaszką 
od serca przzlted:iesz. Tak po rusku! Może 
to obelży mi, bo widzę, że ze wszystki m, 
ja stary dureń, z rozumu schodzę. 


Nie wiedział ja jak być | mó 
chiba nie sierjozno pan mówi to? Tak a 


miłej szutki? i 
— Nie wierzysz, ty mój druh i daw= 

ny jeinomyślennik, nie wierzysz mí — 
> 


tar patrz! 


Tu on mi gazetkę swoją pokazaf, 
i chronikę niedzielną czytać stał, ta ja dor 
piero pojął, że nie prowokator on, tylka 
wzaprawdę z rozumu zszedł. Wszystko, to 
co mówił, było tam na bumadze tak samo, 
tylko w innych słowach napisane. Ze 
wszystkiem rezon stracił ja i pożsgnał się 
z p. Herbacińskim. A rękl jemu nie podał, 
bo choć i był ja czasem podlec, no tó 
życie i przynudzała mnie, a z własnej 
ochoty podleęcem być ne zdarzało się, 


Twój Afanasji. zę 
, mij ' 


Z MINISTERSTWA. 


W pewnem ministerstwie republiki Hear- 
rendum, referent przyjmuje zachowującego się 
dość arogancko chłopa, który omawiając ewą 
sprawę powołuje sią ciągle na samego minl- 
stra, nazywając go przy temi stale po (mieniu. 
Referent, biorąc to za objaw zbyt daloko post- 
niętej poufałości ! lekceważenia, polrytowany 
zwraca „dolikatnio” uwagę interesanta, że z pa- 
nem ministrom chyba nie pasał.. trzody. 

— Hale! Jaktol? — wykrzykuje chłop — 
my jesteśwa z ministrom kolegi! 

— (Cóż u djabła! Chodeiliście razem s 
panem ministrem do szkół? 

— Nie, aleśwa właśnie rezom.. 


981... 
(Bteś). 


PRZY LEKCJI RACHUNKÓW. 


— Cztery od czteroch nie idzie — cół 
zrobimy Piotrusiu? 

— Musimy pożyczyć. 

— Dobrze, a gdzież pożyczy my? 

<= U sąsiadów z IL piętra. 


NIEPOTRZEBNY STRACH. 


Pani Rebeka (do swego męża): Moryc Ma: 
szę Ci coś strasznego powiedzieć. Twój kaajar.. 

Pan Moryc (przerywając): Bożel Cay 
uciekł? : 

Pani Rebeka: Nie! Wiznał mi swoją ml- 
łoszcz! 

Pam Morye: No, dzięki Bogu! Ach jak ja 
Bze przestraszałemi.. 


pasali 


"y 


MYŚL POLAKA. 


To dziwne! Lloyd George powledział, ze 
Polska zawdzięcza niepodległość Anglji, Pranojl 
i Włochom, zaś tego samego dnia kanclers 
niemiecki Wtrth powiedział, że Polska zaw- 
dzięcza niepodległość Niemcom. I bądźtu toraz 
mądry poiaku, kogo masz codziennie ra nogi 
obłapió i kto ci ma prawo do końca świata wy» 
myślać od nicwdzięcznych? 


Z NIEMIEC. 


W Niemczech znany był dotychesas ja- 
dynie Norddeutacher Lloyd, obecnie jodnak, pe 
mowia premiera angielskiego z d. 13 b. m wy- 
bił sią okrutnie w górę Alideutehar Lloyd-Ge- 
orge. 
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Ellen Rychter 


— Początek o godz. 6-ej, w niedzielę o godz. 3-ej. 


JDOLINA BZYW AIC A. RBEDAŚ Ul., Sienkiewicza 40 


Dziś! 


Dramat egzotyczny w 5-ciu aktach. 


Przepiękna Gwiazda Kinematografu 


w roli 
głównej. 


CG LOSZENEIE:, 


Wydział Zaprowjantowania Miasta zawiadamia odbicrców paszy, iż posiada_na 
skladzie większe: ilości otrąb przennych, które sprzedaje właścicielom inwentafza 


żywego bez ograniczenia. 


Blapistrat m. Laodzi. 


TIEN ZZ ci mc EPO STEP TZ OBEZZEA KTD EA 2:21 


Wożnesgo. 


niem żądanej pensji upraszają 


2135—2 


Łaskawe zgłoszenia z referencjami, odpisami świadectw i poda- 


Brzcia Jsbłkowscy—Spółua Atcylna 
Oddział Łódź, Piotrkowska IIS. 


Cd i5 czerwca: poszukujemy : 


n 5 branży włóknistej i 


Rutynowanego ekspedjenta kuriowj, 
Pomocnika książkowego (hakluzysiy) s vray. 
Bieytej maszynistki. 


i 
| 
f 


s pun 44". sYg „P RA CA*— 3 czerwca 1031 r. 


REL 


Bor a 2 TR: 


Dzi i dni ERY 


A MAY 


córka znakomi- 
tej artystki 


w swej najnowszej kreacji, wielkim G-akt., dramacie p. ta 


STARY KAT 
JEGO ŻONA 
GIOVANNI, ich syn, student 


Początek przodgis 


KSIĄŻE di CASA BLANCA 
BEATRIX, córka księcia 
-MARGRABIA LUPPO di RAVENNA 


He 


Dziś i dni następnych | 


BURMISTRZ 
PISARZ MIEJSKI 


Fa 158 


Mia Mag 


MIESZCZANIE, RYCERZE. 


eń O godz.: asi; ostatniago 9. SA 


eT wz 


4,7: yè 
w pA- yt 
m aa o na lk 


."EWYZAKTŹZNJKA p 


Najnowszy obraz znakomitej amerykańskiej wytwórni „THE TRANSATLANTIC FILM Co* w 5-ciu serjach p.t. 


M©ziG 
5 ostatni 
serju 


Ilustrujący niezwykłe 
przygody jednej z naj- 
bardziej tajemniczych 
osobistości New-Yorku 


„URI OMT 


Dramat w 6-ciu aktach. 


Począłex przodstiwioń o S-ej]. 


— 


Bacznacze! 


Ruda ENEE 


W niedzielę dnia 12 b. m. Chór Koła Młodzieży W AT =D są Pó z m tej 
NDOW ZU rząd a stawi d ogrodzie I. K. Poznańskiego przy ul. Letnie 
urządza na sławie W-go Stefańskiego (Koziny) dojazd tramwajem N 8 


loterja fantowa.—Koncert Orkiestry Wojskowej 


wszetkliego rodzaju przyjmuje do reperacji, Fabryka Instrumentów 


Wielką Zabawę Ogrodowa Wielka Zabawa Taneczna 


Początek o godz. 2 po poł. Bufet na miejscu. 


FV szwadronu Wojsk Taborowych Łódzkich. 
Przygrywać będzie orkiestra koncertowa. 


Szczegóły w afiszach. 


| SKLAD CYGAR 


i wyrobów tytuniowych 


KURSY BUCHALTERYJNE Henryka Labińskiago. 


Buochalterja, korespondencja, rachnnki handlowe, stenografja, pi- 


ŁÓDŹ Banie na maszynach uraz poprawianie charakteru Plaza. Ukoń- 
Sienkiewicza 48 czenie kursów up oważnia do objęcia posady turowej. 
Podręoznik pasEAKSPII Pia do nabycia w AAAA 1 w kan- 
(tóg Nawrot) celarj 


kursów Piotrkowska 79. 


CZGIONKI 


zużyte kupujemy. 
Płacimy najwyższe ceny, adm. „PRACY=, 
Przejazd Nr. 8, od 10—13 i od 6—7. 


hartowo I detałicznie 
tytonie, cygara I papierosy 
araz 


wszolkie towary wchodzące w zakres 
branży tytuniowej. 


instrumenta muzyczne 


STRÓŻ 
ma Zawodowa kroja | sagda 


2154—10  pypiomowanej Ućzesicy Pary- 


gino DOM I LUDOWY, ul, Przejazd Mo 34. | skiej Akedemji Kroju 


Apolonji Kopydłowskiej 
Łódź, Piotrkowska 154 
TYLKO do niedziell dn. 12 czerwca włącznie Nauka kroju, szycia, paso- 
Przygody w znanych I nieznanych krajach. 
Najwybitniejszy obraz obecnego sezonu w 6-oiu wiełkich 


“D SZUMACHER 


y skórne I weneryczne. 


Godz. przyj.: 6—7, w niedz., 
święta od Nest, po pol 


BENEDYKTA X 1. 


Radzę (I! -sa 


ALFREBA LESSIGA, Nawrot 22, 


takża kupuja miyciyma Instrtismienta, 


== 


wania I modelowania. Lczenicę 
otrzymują śwadectwa. Kurs wszel- 
kich robót ręcznych, Zapisy od 


częściach p. t 10—1. Dia Pracujących arat 
t owe. Sprzedaż (630RÓW 
ZŁOTE JEZIORO | > o toy 


NATAASIE inn 


Dzielna AM 34. 


z udziałem słynnej z talentu I urody, amerykańskiej ar- 
tystki GERALDIEY FABEARN. Obraz ten jest arcydzio- 
lore sztuki kinematograflcznoj, oraz szozyłem pomysłowoś- 


Hajlśniej kupić można 


cf i techniki amerykańskiej, wprowadzający w zachwyt Pra eat t 
docnalycu i dziesi, 10T O R l Prócisnka BURGI A 

CENY MIRJSC NISKRIR—KONKURBNCYJNR. Cajgi Btamina 

- — W dnio powszednie spasjałna sniżka. = — Dn pz eg rd Chustki róż. | Bażysty 

»- - icz: A. E ER S ry różnye P. i podszewka | Kretony 


z» _ Wsdawca Zarząd Okręgowy N.P.R. w Łodzi, 


Peszukoje się od zaraz POJ AE 


39 panien inteligentnych 


w charakterze uałagujących gości w I-dnej kawiarni 
Zgłoszenia przyjmuje Resteurącja, Dzielna 18. 


Hurt i Detal 
Tanio bo w mieszkaniu 


prywatnem — — 
Gis kooperatyw oeny 
spocjalne, 


EIZERBERGA 


Główna Aè GO. 
Tam też zakład reperacyjny 


Tłoczoao w drukarni „Praca“ Przejazd 8. 


Doktór med. 


S. DRUEZIAM 
POWRÓCIŁ. 
Prayjmuje ohore jak zwykle. 


Srne Rozner 


T CENY IDĄ. W 
w GÓRĘ H 


| pomimo togo Sprzo- 

« dajomy tanio © za- 

T} kupionych towa- 

| rów po tanich cc- 

| nach: 

A| Suknio etaminowo 
8000--2500 


NRBIotrkows SKAŁ 
Sr Tę Far. R 


AE Piotrkat MAO 


Ą. Akuszerki A maoe- 


A. Trenxler, ul. 6-g0 S Erani 
(Benedykta) 18, m 20. 1568— 16 
Jedkiowicz Merja zasubiła pa- 

szport nicziecki, wydany w 
Łodzi. 2144—3 


Buchalteryjne kur- 
gy Lubińskie go. str lztni 
i y rozpotzne się IV izeriYca. 
Zapisy przyjmuje  kanceląrja, 
Piotrkowska 79. 2112—1 
(zaubert Karol zagubit pafzps pert 

tosyjski, wydany w gm. Mi- 


Sem 


kołajow i kartę pewolznis, wy- 
daną w P. K. U. 2133—3 
Joracy Btefan zac: ts po. 

wo!eną z recz:k wy: 
daną w Łowiczu. 11—3 


Y uberskiema Władysła wowi 
AX skradziono fowól tymc”»Aa30= 
wy. wydany w Łodzi. 2148—3 
kę zx Autoni di ME tarte 
zwolcienia z wojsk, daną 
z P. Ko U. 4 Soles 
TUGISA Józefzagub.ł kartę 
bezterminowego urleptu, wy- 
daną z 43 p. p: w Kowlu. 2180-3 


()szewski Władysław zagabił 
kartą bezterminowego zriopt, 
wydaną w P. K. U. 2142-3 


pała Stanisław zagubił pasze 
port nlemiechł, wydany w 
gminie Dąbrowice craz kasię po- 
wołania rocznika 1888, wydaną 
z P, K. U. w Łodzi. 2151—3 


Potrzebna psnienka, lu- 


żąca } pikolo 
do cuklerni Cegielniana 33, AE 
brot. 2166-3 


Poozątek przedstawień o 3-oj 


D sa Tawari, do 
H otrz ;cbne częci hielizay 
Pintwkowska 79, front, ll piętro 
m. 3. Ż!b60-z3 
pó "Józek żegubił fas: Ton 


niemiecki, wadang w l uah 


Potrzebne zdolne 


masynicts! na switry I czwsczki, 


ończoszarnia A. Czajkowskie) 
rzejazd Ni 85, m. 8. 8. 2125—3 
uu "do sprzo 
Kower nowy SiR 
Rzgowska ) 8 2, m, 16, froat, 
[U t s, 
Spółdzielnia nia Koy 


meślnicza z cdpowłedzialuością 
nieoyraniczoną dawniej dódz 
Rzen. Tow. pożyczk,-oa2cIGdA. 
Sienkiewicza 40, wydaje pażycz* 
hl swym członkom oraz przyłima” 
je wk'ady na oszczędność, Biuro 
czyune codziennie od 9 do 2 p. pe 
prócz tego w Czwartki, Wiorki 
I Sł loty od 5 do 1 p. p. p. 1987-10 
«o sprzedznia dania społy*" 
Sklep czy z wygońłncmn m A 
6zs»a:em byle zaraz. Wiądomoś 
w Mloczarni haztowej, w. Cmens 
ta: agha SE DL ZET 2165 Jem 
Jędzióski Józef . agubił karię 
urlopową, wydaną w P. K. U 


Ubrania, Palta 


Obuwie kto chca kupć proeliny 
zniedzić naszą hurtownię, Moduł 
zeranowe męskie, damskie i dzie: 
cinso Nainaszo męska 2500,— 
lnkiezowe 4100—, damskło czarn 
2500—, bronrowe 4355—, dzie 
clnns bronzowe 2009. Ubrania 
m;skię do roboiy 1175—, straj- 
gaidowe od 300U0—, kerngarowe 
od 12500. Śpodnia 200—, lepsz:4 
675 kamgarnowe sztuczkowe 4500 
Falta damskie i męskie madae 
kolory od 2.00 do 10000 —, urre 
nia dzieciane i chłopięce ol 1000. 
Spódnice od 600. Biellena, pań: 
czoch ,ekarpetki I chuztki, Wielki 
wybór modnych szewiotów, tosto« 
nów, kamgarnów, kowerkotów 
batystów I bławaty. Poleca p9 
cengeh hurtowych chrześcijańska 
Składnica towarowa pod iirmą 
pJormark Łódzki’, Bronie 
eław Jagoda, Plotrkowska a 14. 
Ww" awski lzaak zagubił pasz” 
port niemiecki, wydeny w 
Łodzi, 2157—3 
W Y Srebrnoj zaaleztono prosię 
która można odebrać u Woni 
ezara Ignacego. 2160-1 
ZESSBLONS cowód osobisty, wj 
dany w Łodzi na imię Stef! 
na Jachowicza, I dowód e, 
wy, wydan rzez P. K 
KOC = 2150—3 


fjielińscka Stanislawa zagubił 


ai passport połaki, wydany 
KOLE zw ALU 
b 


Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ UKBANIAK 


